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W bezkresie kosmosu, gdzie gwiazdy tańczą swój odwieczny walc, a planety krążą po cichych orbitach, kryje się świat zapomniany przez czas. Zephyria, imię szepczące starożytne tajemnice, echo cywilizacji zagubionych w pyle eonów.

Pod bezlitosną obserwacją dwóch księżyców, których srebrzyste światło oświetla wydmy widmowym blaskiem, stoi pomnik nieznanego. Wielka Piramida, obsydianowy kolos, który wymyka się ludzkiemu zrozumieniu, wznosi się niczym blizna na obliczu planety, zagadka wyryta w samym kamieniu tajemnicy.

Przez niezliczone tysiąclecia ten śpiący tytan milczał, strażnik niezgłębionych tajemnic pod usianym gwiazdami firmamentem. Pierwsi koloniści, zwabieni plotkami o niewyobrażalnych bogactwach, przybyli na jego jałowe brzegi z oczami pełnymi chciwości i sercami przepełnionymi nadzieją. Poszukiwali luminium, minerału, którego moc, jak mówiono, mogłaby zasilić ich statki i przedłużyć ich ulotne życie poza ograniczenia narzucone przez naturę.

Ale piramida, odporna na ich wysiłki, pozostała zapieczętowana. Jego ciemne komnaty, labirynty obcej mądrości, opierały się wszelkim próbom profanacji. Wielka Piramida czekała, cierpliwa jak góry i wieczna jak gwiazdy, na przybycie wybrańca.

A potem, niczym meteor przebijający zasłonę nocy, pojawiła się Elara Zwiastun Świtu.

Młoda, porywcza, spragniona wiedzy dorównująca ogromowi kosmosu, Elara sama była zagadką. Nie kierowały nią ziemskie bogactwa ani obietnice władzy, które uwiodły jej towarzyszy. Jej serce biło w rytm wyższej symfonii: pogoni za wiedzą, tęsknoty za rozszyfrowaniem tajemnic, których zazdrośnie strzegł wszechświat. I to właśnie na piaskach Zefirii, pod imponującym cieniem Wielkiej Piramidy, znalazła swoje przeznaczenie zapisane w gwiazdach.

To nie Luminium jako pierwsze przykuło jej uwagę, chociaż minerał leżał ukryty wśród skał, a jego ciemnoniebieskie żyłki ze srebrnymi żyłkami były ledwo odróżnialne od szarego piasku, który pokrywał pustynię niczym całun. Było to coś bardziej subtelnego, bardziej eterycznego: wibracja powietrza, szept wiatru, wołanie, które tylko jej dusza mogła usłyszeć. Kierowana intuicją wykraczającą poza logikę, jej palce dotknęły Luminium i w tej chwili wszechświat się zmienił.

Przepływała przez nią pierwotna energia, siła życiowa, której nie dało się wytłumaczyć. Miało się wrażenie, że przez ulotną chwilę Elara czuła bicie serca kosmosu, puls stworzenia rezonujący w każdym włóknie jej istoty.

„To coś więcej niż zwykły minerał” – mruknęła Elara, jej głos był ledwo słyszalny ponad pustynnym wiatrem. „To klucz do czegoś znacznie większego, znacznie starszego od nas samych”.

Kierowana siłą przekraczającą jej pojęcie, Elara zbliżyła się do Wielkiej Piramidy, a Luminium błyszczało w jej dłoni jak upadła gwiazda. W tym momencie pustynia ożyła. Piramida, uśpiona przez eony, obudziła się z tysiącletniego snu. Linie światła, skomplikowane jak obwody kosmicznego komputera, rysowały się na jego powierzchni hipnotycznymi wzorami. To była symfonia energii, pieśń przebudzenia, która wstrząsnęła samą ziemią.

W umyśle Elary rozbrzmiał starożytny i potężny głos. Nie przemawiała słowami, ale obrazami, wrażeniami, wiedzą, która przytłaczała jej zmysły i poszerzała granice jej zrozumienia.

„W końcu”, szepnął głos, echo, które przemierzyło czas i przestrzeń, „Gwiezdny Klucz powrócił”.

W tej chwili Elara zrozumiała, że ​​obudziła coś więcej niż minerał czy zapomnianą technologię. Aktywowała dziedzictwo, odpowiedzialność, która na zawsze związała ją z tą planetą, z Wielką Piramidą, z samym losem ludzkości i być może całego życia w kosmosie.

Odkrycie Elary zapoczątkowało nową erę. Zephyria, niegdyś jałowy i zapomniany świat, uległa przemianie. Technologia starożytnych, napędzana mocą Luminium, pozwoliła na terraformację planety, zamieniając bezlitosną pustynię w zieloną przystań życia. Koloniści, zaskoczeni cudem odrodzenia, zmienili nazwę planety Terraflora, imię niosące nadzieję i nowy początek.

Ale prawdziwy sekret Luminium, tajemnica Wielkiej Piramidy skrywana w jej wnętrznościach z kamienia i cienia, wykraczała daleko poza zwykłe terraformowanie lub energię do zasilania statków kosmicznych.

Po spożyciu Luminium zapewniało ludziom witalność i odporność graniczącą z nadprzyrodzoną. Pozwalało im to przetrwać miesiące bez jedzenia i wody, co kłóciło się z prawami biologii. Zbiory Terraflory, odżywionej glebami bogatymi w ten cudowny minerał, dały początek tak zwanemu „chlebowi aluminiowemu”, czyli pożywieniu przekraczającemu wszelkie możliwości.

Chleb ten stał się kamieniem węgielnym ekspansji człowieka w gwiazdach. Stanowił klucz do podróży międzygwiezdnych i pożywienia, które pozwalało załogom przetrwać długie podróże między układami słonecznymi. Na okrętach wojennych, gdzie żołnierze byli stłoczeni jak sardynki, przypominając starożytne ziemskie łodzie podwodne, chleb luminium był cenniejszy niż złoto i diamenty.

Gdy Imperium Galaktyczne rozszerzyło swoje wąsy na bezkres przestrzeni kosmicznej, chleb luminium przekształcił się w ważny zasób strategiczny. Pożądały go szlachetne domy, pragnęły go armie, a Terraflora zazdrośnie strzegła tajemnicy jego produkcji, stając się centrum delikatnej równowagi sił w galaktyce.

Jednak Wielka Piramida, pierwotne źródło całej tej mocy, pozostawała niezgłębioną zagadką. W jego głębinach, poza zasięgiem ludzkiego zrozumienia, ASTRA, świadomość przodków, cierpliwie obserwowała. Niemy świadek ewolucji ludzkości, ASTRA kierowała niewidzialnymi nićmi przeznaczenia, przygotowując się na moment, w którym Pani Gwiazd, spadkobierczyni dziedzictwa Elary, przybędzie, by zająć swoje miejsce w wielkim gobelinie wszechświata.

I tak, gdy domy szlacheckie zaangażowały się w intrygi i walki o kontrolę nad Luminium, a nad ludzką cywilizacją zawisł cień galaktycznej wojny, młoda dziewczyna o imieniu Lyra Novastorm otworzyła oczy na świat w żyznych krainach Terraflory. Nieświadoma kluczowej roli, jaką miała odegrać, Lyra dorastała pod tym samym niebem, które było świadkiem narodzin tajemnicy Luminium, nieświadomie przygotowując się na przeznaczenie, które zmieni bieg historii.

Wiatr Terraflory szepnął jej imię, obietnicę przyszłych przygód, miłości, która przeciwstawi się czasowi i przestrzeni, poświęceń, które będą rezonować przez wieki. Było to echo starożytnej tajemnicy, tajemnicy, która miała zostać ujawniona.

Historia Lyry, Imperium Galaktycznego i zagadka Wielkiej Piramidy dopiero zaczynała się wyjaśniać, niczym kwiat powoli otwierający się w świetle kosmicznego świtu. A w głębinach kosmosu obserwowały w milczeniu gwiazdy, wieczni świadkowie sagi, która wkrótce zmieni losy samego wszechświata.
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Rozdział 1: Ogrody Terraflory
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Świt dalej Terraflora zawsze była czymś godnym uwagi. Niebo o delikatnej lawendzie stopniowo przybierało odcienie różu i złota, gdy główna gwiazda układu wzniosła się nad horyzont. Bliźniacze księżyce, Selene i Artemida, wciąż widoczne, zdawały się powoli blaknąć, jakby nie chcąc rezygnować ze swojego panowania nad firmamentem.

Lyra Novastorm obserwowała ten niebiański pokaz z balkonu swojego pokoju w głównym budynku posiadłości Novastorm. Jej oczy, żywej zieleni ze złotymi plamkami, odbijały zmieniające się światło świtu. Jej włosy, jaskrawoniebieskie, charakterystyczne dla mieszkańców Terraflory, falowały delikatnie na porannym wietrze.

„Kolejny dzień w raju” – szepnęła do siebie z mieszaniną uczucia i czegoś, co można było pomylić z nudą. Lyra kochała Terraflorę, swój dom, ale część niej tęskniła za czymś więcej, czymś, czego nie potrafiła do końca zdefiniować.

Przygotowując się do porannego spaceru po ogrodach, Lyra rozmyślała o swoim życiu w posiadłości. Rodzina Novastorm była jedną z najbardziej wpływowych na Terraflorze, odpowiedzialną za większość produkcji rolnej planety. Ich posiadłość rozciągała się na kilometry falistych wzgórz, porośniętych bioluminescencyjnymi roślinami, które zmieniały kolor w miarę upływu godzin.

Lyra ubrana była w kostium wykonany z adaptacyjnej tkaniny, cudu technologii tekstylnej, która dopasowywała się nie tylko do kształtu jej ciała, ale także do warunków otoczenia. Sukienka, w kolorze głębokiego błękitu, pasującym do jej włosów, marszczyła się i subtelnie zmieniała kolor, odzwierciedlając barwy świtu.

Wychodząc z rezydencji, Lyrę powitał odurzający aromat kwiatów kwitnących nocą, które zaczynały się zamykać, a kwiaty kwitnące w dzień zaczynały się otwierać. Ogrody posiadłości Novastorm były znane w całej galaktyce, co stanowiło żywe świadectwo różnorodności biologicznej Terraflory i umiejętności rodzinnych ogrodników.

Idąc ścieżką otoczoną kwiatami, które sprawiały wrażenie zrobionych z ciekłego kryształu, Lyra nie mogła powstrzymać się od myśli o Arden Stellaris. Serce zabiło jej mocniej, gdy przypomniała sobie ich ostatnie spotkanie, na przyjęciu zaręczynowym Ardena z Selene Lunaris, kuzynką Lyry.

„To niesprawiedliwe” – pomyślała Lyra, w roztargnieniu zrywając płatek pobliskiego kwiatu. „Selene nawet nie kocha go tak jak ja”.

Jej rozmyślania przerwał cichy szum silników antygrawitacyjnych. Lyra podniosła głowę i zobaczyła elegancki statek transportowy w kształcie gigantycznej ważki przecinający poranne niebo. Jego półprzezroczyste skrzydła odbijały światło wschodzącej gwiazdy, tworząc opalizujące błyski, które tańczyły po polach.

„Panno Lyro” – z zamyślenia wyrwał ją znajomy głos. Był to Theron Mindweaver, doradca i strateg rodziny Novastorm. „To przyjemność spotkać cię tak wcześnie w ogrodach”.

Lyra odwróciła się i zobaczyła starego mężczyznę zbliżającego się ścieżką. Pomimo zaawansowanego wieku Theron poruszał się z wdziękiem i zdecydowaniem, które zaprzeczały jego wiekowi. Jego szara szata falowała miękko, gdy szedł, a misterny haft, który ją zdobił, lekko mienił się w świetle poranka.

„Dzień dobry, Theron” – odpowiedziała Lyra z uśmiechem. – Co cię sprowadza do ogrodów o tej porze?

Theron zatrzymał się obok niej, jego szare oczy skanowały horyzont, zanim zatrzymały się na Lyrze. „Ogrody to doskonałe miejsce do myślenia, moja droga dziewczyno. A obecnie jest wiele do myślenia”.

Dreszcz przebiegł po plecach Lyry. Znała ten wyraz oczu Therona, tę mieszaninę troski i wyrachowania, która zwykle poprzedzała ważne wieści.

– O co chodzi, Theronie? Czy dotarły wieści ze stolicy?

Starzec powoli skinął głową. „Istotnie. Rada Galaktyczna zbiera się na nadzwyczajnym posiedzeniu. Napięcia między domami szlacheckimi osiągnęły punkt krytyczny. Obawiam się, że wojna, której tak długo się obawialiśmy, może być bliżej, niż nam się wydawało”.

Lyra miała wrażenie, że ziemia pod jej stopami się poruszyła. Wojna. To słowo odbiło się echem w jej umyśle, przynosząc ze sobą obrazy zniszczenia i chaosu, które ostro kontrastowały z pogodnym pięknem otaczających ją ogrodów.

– Ale jak to możliwe? – zapytała Lyra ledwie szeptem. „Terraflora zawsze była neutralna w konfliktach galaktycznych. Z pewnością nie będzie to miało na nas wpływu.”

Theron uśmiechnął się smutno, a jego oczy wypełniły się starożytną i ciężką mądrością. „Moja droga Lyro, podczas wojny galaktycznej nikt nie może pozostać neutralny. Zwłaszcza świat tak bogaty i strategicznie ważny jak Terraflora”.

Zanim Lyra zdążyła odpowiedzieć, przerwał im dźwięk szybko zbliżających się kroków. To był Arden Stellaris. Jego złote włosy lśniły w świetle świtu, a jego mundur Floty Cesarskiej był jak zawsze nienaganny.

„Lyra, Theron” – przywitał ich Arden, a jego głęboki, dźwięczny głos niósł w sobie nutę pilności. „Wybaczcie najście, ale przynoszę ważne wieści”.

Lyra poczuła, jak jej serce przyspiesza na widok Ardena, ale poważny wyraz jego twarzy zgasił wszelką radość, jaką mogła odczuwać w jego obecności.

– O co chodzi, Arden? – zapytała, starając się, aby jej głos był spokojny.

Arden rozejrzał się dookoła, jakby bał się, że zostanie podsłuchany, po czym odezwał się cicho. „Flota Cesarska została postawiona w stan najwyższej gotowości. Wszystkie wyjścia zostały odwołane i nakazano nam natychmiastowy powrót na nasze stanowiska”.

Theron poważnie skinął głową. „Więc jest tak, jak się obawialiśmy. Wojna jest nieunikniona”.

Lyra spoglądała to na Ardena, to na Therona, czując, że świat, który znała, zmieni się nieodwracalnie. „Ale co to oznacza dla Terraflory? Dla nas?”

Arden odwrócił się do niej, a jego niebieskie oczy wypełniły mieszaninę determinacji i żalu. „To oznacza, że ​​musimy się przygotować, Lyro. Terraflora nie może już dłużej pozostać odizolowana od galaktycznych konfliktów. Nasze zasoby, nasza strategiczna pozycja... wszystko to czyni z nas cel”.

„Ale z pewnością możemy negocjować i znaleźć pokojowe rozwiązanie” – argumentowała Lyra, odmawiając zaakceptowania myśli, że jej idylliczny świat może zostać wciągnięty w międzygwiezdny konflikt.

Theron położył dłoń na ramieniu Lyry, jego dotyk był delikatny, ale stanowczy. „Dyplomacja jest zawsze pierwszym rozwiązaniem, moja droga dziewczyno. Ale musimy być przygotowani na każdą ewentualność”.

Arden skinął głową, a jego wyraz twarzy stał się jeszcze poważniejszy. „Theron ma rację. I dlatego przyszedłem. Lyra, muszę porozmawiać z twoim ojcem. Flota Cesarska rozważa założenie bazy na Terraflorze, a posiadłość Novastorm byłaby idealną lokalizacją”.

Lyra poczuła się, jakby ktoś uderzył ją w brzuch. Pomysł, że jej dom i ukochane ogrody mogłyby stać się bazą wojskową, był prawie nie do pomyślenia.

„Ale Arden” – zaczęła lekko drżącym głosem – „z pewnością są inne miejsca. Posiadłość Novastorm to... to nasz dom”.

Arden spojrzał na nią z mieszaniną współczucia i determinacji. „Wiem, Lyro. Uwierz mi, rozumiem, ile to miejsce znaczy dla ciebie, dla twojej rodziny. Ale rozumiem też, jaka jest stawka. Jeśli nie zaczniemy działać teraz, jeśli się nie przygotujemy, możemy wszystko stracić. "

Lyra chciała dalej się kłócić, krzyczeć, że się mylą, że wojna nie może nadejść na Terraflorę, że jej świat jest zbyt piękny, zbyt doskonały, aby mógł go dotknąć konflikt. Ale słowa uwięzły jej w gardle, gdy zobaczyła determinację w oczach Ardena i rezygnację w oczach Therona.

W tym momencie nisko nad głową przeleciał statek transportowy, jego sofę buczenie przypominało Lyrze o kruchości pokoju, którym cieszyli się tak długo. Słońce już w pełni wzeszło, zalewając ogrody złotym światłem, które zdawało się kpić z wiszącej nad nimi ciemności.

„W porządku” – powiedziała w końcu Lyra, prostując ramiona i unosząc brodę w geście determinacji. „Porozmawiajmy z moim ojcem. Jeśli wojna jest nieunikniona, Terraflora i ród Novastorm zrobią, co w ich mocy”.

Kiedy cała trójka szła w stronę rezydencji, Lyra nie mogła powstrzymać się od rzucenia ostatniego spojrzenia na ogrody. Kwiaty nadal otwierały się i zamykały w rytmie swojej tajemniczej wewnętrznej melodii, nieświadome trosk istot, które chodziły wśród nich. Lyra zastanawiała się, ile czasu upłynie, zanim tę pogodną piękność zmącą okropności wojny.

Reszta dnia minęła w wirze zajęć. Wieść o zbliżającej się wojnie szybko rozeszła się po całej posiadłości i wkrótce całe gospodarstwo Novastorm ruszyło w drogę, przygotowując się na to, co miało nadejść.

Lyra obserwowała z balkonu swojej sypialni, jak pracownicy nieruchomości biegali tam i z powrotem, zabezpieczając sprzęt, wzmacniając obronę i przygotowując zapasy. Statki transportowe, które zwykle przewoziły produkty rolne, zostały teraz przystosowane do przewożenia sprzętu wojskowego i zapasów awaryjnych, a wszystko to ze względu na zbliżające się zagrożenie ze strony rebeliantów.

„To tak, jakby cały nasz świat zmieniał się w mgnieniu oka” – szepnęła do siebie.

„Taka jest natura zmian, moja droga Lyro” – powiedział głos za nią. Lyra odwróciła się i zobaczyła swoją matkę, Elarę Novastorm, stojącą w drzwiach jej pokoju. Elara była uderzającą kobietą, miała te same elektryzujące niebieskie włosy co Lyra, ale burzliwie szare oczy, w których zdawała się kryć mądrość gwiazd.

– Mamo – powiedziała Lyra, podbiegając, by ją objąć. „Czy to prawda? Czy naprawdę staniemy się bazą wojskową?”

Elara mocno przytuliła córkę, po czym odsunęła się i spojrzała jej w oczy. „To właśnie musimy zrobić, Lyro. Twój ojciec i ja szczegółowo omawialiśmy tę kwestię z Ardenem i przedstawicielami Floty Cesarskiej. To najlepszy sposób, aby chronić nie tylko naszą rodzinę i naszą posiadłość, ale całą Terraflorę”.

Lyra powoli skinęła głową, próbując ogarnąć powagę tego, co się działo. „Ale co stanie się z naszymi ogrodami? Z naszymi uprawami?”

Elara uśmiechnęła się delikatnie, głaszcząc córkę po włosach. „Ogrody przetrwają, Lyro. Tak naprawdę mogą być naszą największą siłą. Flota Imperialna jest szczególnie zainteresowana naszymi bioluminescencyjnymi roślinami. Uważają, że można je wykorzystać do opracowania nowych systemów kamuflażu i komunikacji”.

Lyra zamrugała zaskoczona. Nigdy nie myślała o roślinach, które znała przez całe życie, jako o potencjalnych narzędziach wojny. Ta myśl napełniła ją mieszaniną fascynacji i przerażenia.

„A skoro mowa o roślinach” – kontynuowała Elara, jej ton stał się poważniejszy – „jest coś, o czym rozmawialiśmy z twoim ojcem. Uważamy, że nadszedł czas, abyś rozpoczął trening z Luminium”.

Serce Lyry zabiło mocniej. Lumin, tajemniczy minerał, który umożliwił podróże międzygwiezdne, znaleziony jedynie na odległej planecie znanej niegdyś jako Zephyria, obecnie Terraflora, był czymś, o czym słyszała jedynie w szeptach i legendach.

„Ale mamo” – zaprotestowała Lyra – „myślałam, że Luminium może być manipulowane tylko przez mieszkańców Zefirii”.

Elara uśmiechnęła się tajemniczo. „Jest wiele rzeczy na temat naszej rodziny i naszego dziedzictwa, których jeszcze nie wiesz, Lyro. Lumin płynie w naszych żyłach, tak jak soki przepływają przez rośliny w naszych ogrodach. Nadszedł czas, abyś nauczyła się, jak je obudzić”.

Zanim Lyra zdążyła zadać dalsze pytania, przerwało im pukanie do drzwi. To był Arden, jego twarz była poważna, ale z błyskiem podniecenia w oczach.

– Przepraszam, że przeszkadzam – powiedział, pochylając z szacunkiem głowę w stronę Elary. – Ale jest coś, co musisz zobaczyć.

Lyra i jej matka podążyły za Ardenem do obserwatorium w najwyższej wieży rezydencji. Stamtąd mieli panoramiczny widok na całą posiadłość i dalej. Jednak tym, co przykuło uwagę Lyry, nie były znajome pola bioluminescencyjne ani smukłe statki transportowe.

Na niebie, tuż nad horyzontem, nagle pojawił się błysk światła, który szybko narastał, aż utworzył połyskującą szczelinę w samej strukturze przestrzeni. Z tej szczeliny wyłonił się statek niepodobny do niczego, co Lyra kiedykolwiek widziała. Było ogromne, z łatwością wielkości małego miasta, a kształtem przypominało gigantyczny pierścień, powoli obracający się.

„Nexus” – szepnął Arden z mieszaniną podziwu i szacunku w głosie. „Okręt flagowy Zephyr Stormrider”.

Lyra poczuła, jak oddech uwiązł jej w gardle. Słyszała opowieści o Zephyrze Jeźdźcu Burzy, enigmatycznym i potężnym przywódcy, którego niektórzy nazywali prawdziwym władcą Imperium Galaktycznego, czającym się w cieniu. A teraz jego legendarny statek był tutaj, na Terraflorze.

"Co to oznacza?" – zapytała Lyra ledwie szeptem.

Elara i Arden wymienili porozumiewawcze spojrzenia, zanim Elara odpowiedziała.

„Oznacza to, moja droga Lyro, że los Terraflory i być może całej galaktyki wkrótce zmieni się na zawsze”.

Gdy patrzyli, jak kolosalny statek powoli opada w stronę posiadłości Novastorm, Lyra poczuła się, jakby znalazła się na krawędzi czegoś ogromnego i niezrozumiałego. Idylliczny świat, który znała przez całe życie, wkrótce zniknął, a na jego miejsce pojawił się świat pełen niebezpieczeństw, intryg i możliwości wykraczających poza jej wyobraźnię.

I gdzieś głęboko w sobie poczuła mrowienie, jakby coś od dawna uśpionego zaczynało się budzić. Luminium w jej krwi, dziedzictwo jej rodziny, przeznaczenie, które ją czekało...

Lyra Novastorm spojrzała w niebo, na opadający statek i gwiazdy za nim, i wiedziała, że ​​jej prawdziwa przygoda właśnie się rozpoczyna.
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Rozdział 2: Taniec gwiazd
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Nadeszła noc Tańca Gwiazd, a wraz z nią atmosfera oczekiwania i zachwytu, która spowiła posiadłość Stellaris niczym płaszcz światła gwiazd. Lyra Novastorm znalazła się w swoim pokoju w rodzinnej rezydencji, przygotowując się na najbardziej oczekiwane wydarzenie roku na Terraflorze. Jej odbicie w lustrze przywróciło spojrzenie młodej kobiety stojącej u progu wielkich zmian, chociaż jeszcze o tym nie wiedziała.

Sukienka, którą wybrała na tę okazję, była arcydziełem terraflorskiej technologii tekstylnej. Uszyta z materiału, który zdawał się oddawać istotę gwiazd, suknia subtelnie zmieniała kolor przy każdym ruchu, odbijając światło w sposób, który sprawiał, że Lyra wydawała się otoczona żywą mgławicą. Jej elektryzujące niebieskie włosy, ułożone w kaskadę loków opadających na plecy, dopełniały wizerunek prawdziwej córki gwiazd.

Kiedy nakładała ostatnie poprawki makijażu, bioluminescencyjnego kosmetyku, który podkreślał jej rysy subtelnym blaskiem, Lyra nie mogła powstrzymać się od myśli o Arden Stellaris. Serce jej przyspieszyło, gdy wyobraziła sobie, że widzi go tamtej nocy, tańczącego z nim pod holograficznymi gwiazdami, a może nawet...

„Nie” – powiedziała sobie stanowczo, przerywając ten tok myśli. „Dziś nie chodzi tylko o Arden. To okazja, aby udowodnić, że jestem kimś więcej niż rozpieszczonym dau wojownik rodziny Novastorm. To moja szansa, żeby zabłysnąć”.

Z zamyśleń wyrwało ją ciche pukanie do drzwi. To była jej matka, Elara, promienna w sukience, która wydawała się być zrobiona z płynnego światła.

„Czy jesteś gotowy, kochanie?” – zapytała Elara głosem będącym mieszanką dumy i odrobiny matczynej troski.

Lyra skinęła głową i wzięła głęboki oddech, aby uspokoić nerwy. – Tak gotowa, jak tylko mogę – odpowiedziała z uśmiechem, który nie sięgał jej oczu.

Elara podeszła do córki, delikatnie poprawiając kosmyk jej włosów. „Pamiętaj, Lyro” – powiedziała cicho – „dzisiejszy wieczór to nie tylko zabawa i taniec. W obliczu wojny na horyzoncie każda interakcja, każda rozmowa może mieć konsekwencje wykraczające poza nasze wyobrażenia. Miej oczy i uszy otwarte.”

Lyra poczuła ciężar słów matki. Wojna, ten mroczny cień unoszący się nad ich idyllicznym światem, zdawała się przenikać nawet tę noc, która powinna być świętem. Z powagą skinęła głową, obiecując w milczeniu, że spełni oczekiwania rodziny.

Podróż do posiadłości Stellaris była spektaklem sama w sobie. Rodzina Novastorm podróżowała swoim prywatnym statkiem, eleganckim statkiem, który cicho sunął po nocnym niebie Terraflory. Z panoramicznych okien Lyra widziała procesję podobnych statków, wszystkie zmierzające w tym samym kierunku. To było tak, jakby same gwiazdy schodziły, aby wziąć udział w tańcu.

Gdy się zbliżyli, posiadłość Stellaris ukazała się w całej okazałości. Była to imponująca konstrukcja ze szkła i metalu, która zdawała się unosić nad jeziorem srebrzystej wody. Światło dwóch księżyców Terraflory odbiło się od jej powierzchni, tworząc efekt, który sprawił, że cały budynek wydawał się świecić własnym światłem.

Statek Novastorm delikatnie wylądował na platformie lądowania rozciągającej się nad jeziorem. Lyra zeszła na ląd, czując, jak delikatny nocny wietrzyk muska jej skórę. Powietrze było przepełnione oczekiwaniem i subtelnym zapachem kwitnących nocą kwiatów wzdłuż ścieżki prowadzącej do głównego wejścia.

Po wejściu do wielkiej sali balowej Lyra sapnęła. Przestrzeń była cudem architektury, kopułą geodezyjną, której ściany nieustannie się przesuwały, ukazując różne widoki kosmosu. W jednej chwili wydawało się, że goście unoszą się w Mgławicy Krab, a w następnej byli otoczeni pierścieniami Saturna.

Interaktywne hologramy odtwarzały w powietrzu konstelacje, umożliwiając gościom „dotykanie” gwiazd i wyzwalanie błysków światła i kolorów. Lyra wyciągnęła rękę, muskając palcami przedstawienie konstelacji Oriona. Gwiazdy tańczyły wokół jej dłoni, zostawiając smugi światła, które powoli bledły w powietrzu.

– Imponujące, prawda? – odezwał się za nią głęboki, znajomy głos. Lyra odwróciła się i stanęła twarzą w twarz z Ardenem Stellarisem.

Serce Lyry zabiło mocniej. Arden wyglądał wspaniale w swoim mundurze Floty Cesarskiej, a ciemnoniebieski materiał był akcentowany złotymi detalami, które mieniły się w zmieniających się światłach sali balowej. Jego oczy w kolorze terraflorejskiego nieba o zachodzie słońca patrzyły na nią z mieszaniną uczucia i czegoś jeszcze, czego Lyra nie potrafiła rozszyfrować.

– Arden – udało jej się powiedzieć, wdzięczna, że ​​jej głos brzmiał bardziej opanowanie, niż się czuła. „Tak, to... naprawdę niesamowite. Twoja rodzina zawsze wiedziała, jak urządzić przyjęcie.

Arden uśmiechnął się, a gest ten rozjaśnił jego twarz i sprawił, że Lyrze przebiegł dreszcz. „Cieszę się, że to akceptujesz. Choć muszę przyznać, że żaden z cudów w tej sali balowej nie może się równać z twoją dzisiejszą urodą, Lyro.

Lyra poczuła, że ​​jej policzki się rumienią, a bioluminescencyjny makijaż potęgował efekt. „Jesteś bardzo miły, Arden. Ale z pewnością twoja narzeczona nie byłaby wdzięczna, że ​​marnujesz na mnie takie komplementy.

Uśmiech Ardena zbladł na chwilę, a cień pojawił się w jego oczach. „Selene rozumie, że jako gospodarz muszę być uprzejmy wobec wszystkich naszych gości. Poza tym jesteśmy przyjaciółmi od dawna, Lyra. To się nie zmieniło.

Zanim Lyra zdążyła odpowiedzieć, podszedł służący z tacą z napojami. Szklanki zawierały płyn zmieniający kolor, emitując delikatny blask.

„Ach, doskonale” – powiedział Arden, biorąc dwie szklanki i podając jedną Lyrze. „Musisz tego spróbować. To nowe dzieło naszych biotechnologów. Napój zmienia smak z każdym łykiem, dostosowując się do preferencji pijącego.”

Lyra wzięła szklankę i przez krótką chwilę muskała palcami Ardena. Uniosła drinka do ust, zaskoczona eksplozją smaków, która zalała jej podniebienie. Miała wrażenie, że smakuje samą esencję Terraflory: nuty egzotycznych owoców, nutę rzadkich przypraw i finisz przypominający poranną rosę w ogrodach jej domu.

„To... niezwykłe” – powiedziała Lyra, naprawdę pod wrażeniem.

Arden skinął głową, zadowolony. „Cieszę się, że ci się podoba. Lyra, jest coś, o czym chciałem z tobą porozmawiać. Czy zechciałabyś dołączyć do mnie na balkonie? Świeże powietrze dobrze nam zrobi.

Serce Lyry biło jak szalone. Czy to był ten moment, na który czekała? Czy Arden w końcu zorientuje się, że to ona, a nie Selene, powinna być u jego boku? Kiwając głową, poszła za Ardenem przez zatłoczoną salę balową w stronę prywatnego balkonu, z którego roztaczał się panoramiczny widok na pola Terraflorean.

Balkon był szklaną konstrukcją, która zdawała się unosić w powietrzu, oferując niezakłócony widok na nocny krajobraz Terraflory. Pola bioluminescencyjne rozciągały się jak okiem sięgnąć, tworząc gobelin światła dorównujący gwiaździstemu niebu powyżej.

Arden oparł się o poręcz, jego wzrok utkwił w oddali. Lyra stała obok niego, doskonale świadoma bliskości ich ciał i emanującego od niego ciepła.

„To piękne, prawda?” Arden powiedział cicho. „Czasami zastanawiam się, jakby to było zobaczyć ten krajobraz z kosmosu i wiedzieć, że to wszystko, wszystko, co kochamy, to tylko plamka światła w bezmiarze kosmosu”.

Lyra poczuła dreszcz, nie była pewna, czy to od chłodnego nocnego powietrza, czy od melancholijnego tonu głosu Ardena. – Brzmisz, jakbyś miał zamiar nas opuścić, Arden. Czy Flota Cesarska do ciebie oddzwoni?

Arden odwrócił się do niej, a jego oczy wypełniły emocje, których Lyra nie potrafiła do końca rozszyfrować. „Nadchodzi wojna, Lyro. Wiesz to równie dobrze jak ja. A kiedy to nadejdzie, nie będę mógł pozostać na uboczu. Mam obowiązek do spełnienia.”

Lyra poczuła, że ​​serce jej zamarło. Nie w tym kierunku miała nadzieję, że rozmowa pójdzie. „Ale Arden, z pewnością istnieją inne sposoby służenia. Terraflora potrzebuje Cię tutaj. Ja... potrzebujemy cię tutaj.

Arden ujął dłonie Lyry w swoje, a jego dotyk wysłał iskry prądu przez jej skórę. „Lyra, jesteś jedną z moich najdroższych przyjaciół. Zawsze byłeś. I dlatego chcę, żebyś zrozumiał. Ta wojna nie dotyczy tylko Terraflory czy Floty Imperialnej. Chodzi o przyszłość całej galaktyki.”

Lyra poczuła, jak łzy napływają jej do oczu. To nie była deklaracja miłości. To było pożegnanie. – Arden, proszę. Musi być inny sposób. Zostawać. Zostań ze mną.”

Przez chwilę Lyrze wydawało się, że dostrzegła błysk wątpliwości w oczach Ardena. Ale tak szybko, jak się pojawił, zniknął, zastąpiony stalową determinacją. „Przykro mi, Lyro. Moja ścieżka jest wyznaczona. Mam nadzieję, że pewnego dnia będziesz mogła Zrozum i przebacz mi.”

Po tych słowach Arden puścił ręce Lyry i odwrócił się, zostawiając ją samą na balkonie. Lyra stała tam, czując, jakby ziemia pod jej stopami zniknęła. Odrzucenie Arden odbiło się echem w jej sercu niczym pusta jaskinia, potęgując ból i upokorzenie.

Nie wiedziała, jak długo tam stała, wpatrując się niewidzącym wzrokiem w nocny krajobraz Terraflory. Dopiero odgłos zbliżających się kroków wybudził ją z odrętwienia.

„No cóż. Co tu mamy? Wygląda na to, że upadła gwiazda” – odezwał się głęboki, melodyjny głos z nutą cynicznego rozbawienia.

Lyra odwróciła się w stronę mężczyzny, którego nigdy wcześniej nie widziała. Był wysoki i szczupły, a jego wygląd zdawał się wypełniać przestrzeń wokół niego. Jego włosy były kruczoczarne ze srebrnymi pasmami, które zdawały się poruszać z własnej woli, tworząc iluzję miniaturowej galaktyki nad jego głową. Jego oczy były metalicznie szare, a źrenice delikatnie zmieniały kształt, dostosowując się do światła niczym przysłona zabytkowego aparatu.

Ale najbardziej imponującą rzeczą w nim był jego garnitur. Wydawało się, że składa się z płynnych cieni, zmieniających kształt i kolor przy każdym ruchu. Wyglądało to tak, jakby mężczyzna był owinięty w kawałek głębokiej przestrzeni, usiany miniaturowymi gwiazdami i mgławicami.

„Nie wiem, kim jesteś” – powiedziała Lyra ostrzejszym głosem, niż zamierzała – „ale byłabym wdzięczna, gdybyś zostawił mnie w spokoju”.

Mężczyzna uśmiechnął się, gestem, który nie sięgał jego oczu. „Ach, ale samotność to niebezpieczne towarzystwo w takie noce, panno Novastorm. Pozwól, że się przedstawię. Zephyr Stormrider, do usług”.

Lyra poczuła, jak oddech uwiązł jej w gardle. Zefir Jeździec Burzy. Enigmatyczny i potężny przywódca, którego niektórzy nazywają prawdziwym władcą Imperium Galaktycznego, czającym się w cieniu. Człowiek, którego statek, Nexus, pojawił się nad Terraflorą zaledwie kilka dni wcześniej.

„Panie Jeźdźcu Burzy” – zdołała powiedzieć Lyra, odzyskując część swego panowania nad sobą. „To... zaszczyt cię poznać. Nie wiedziałem, że weźmiesz udział w Tańcu Gwiazd”.

Zephyr podeszła, opierając się o balustradę balkonu z płynną gracją, która zdawała się przeciwstawiać grawitacji. „Najlepsze ruchy to te, których nikt się nie spodziewa, panno Novastorm. Lekcja, której twój przyjaciel, młody Stellaris, musi się jeszcze nauczyć”.

Lyra poczuła, że ​​jej policzki się rumienią, a mieszanina wstydu i złości bulgotała w niej. – Nie wiem, o czym mówisz – powiedziała, starając się, aby jej głos był neutralny.

Zephyr zachichotał, wydając niski, melodyjny dźwięk, który zdawał się wibrować w powietrzu. „Proszę, nie obrażajmy się nawzajem, udając niewiedzę. Widziałem waszą małą wymianę zdań. Muszę przyznać, że dość wzruszająca. Choć trochę przewidywalna”.

Lyra odwróciła się do niego twarzą, a gniew na chwilę zwyciężył nad ostrożnością. „A co ty wiesz o przepowiedniach, panie Stormrider? Czy twój kostium cieni daje ci moc widzenia przyszłości?”

Ku jej zdziwieniu Zephyr nie wydawał się urażony. Zamiast tego jego uśmiech się poszerzył, odsłaniając idealnie białe zęby, które ostro kontrastowały z ciemnością jego garnituru. „Ach, to jest to. Ten ogień, ta pasja. O wiele bardziej interesujące niż przygnębiona młoda dama, którą tu znalazłem, prawda?

Zanim Lyra zdążyła odpowiedzieć, Zephyr wykonał gest ręką. Mały, unoszący się obiekt pojawił się obok niego, wyświetlając między nimi trójwymiarowy holograficzny obraz. Było to miniaturowe przedstawienie Terraflory, powoli obracające się w powietrzu.

„Pokażcie nam przyszłość Terraflory, jeśli wojna będzie kontynuowana obecnym kursem” – rozkazał Zephyr.

Obraz przesunął się, ukazując teraz planetę pogrążoną w płomieniach, jej słynne bioluminescencyjne pola zamienione w popiół i eleganckie miasta w ruinie. Na ten widok Lyra poczuła ucisk w żołądku.

„To” – powiedział Zephyr poważnym głosem – „jest to, czego Arden Stellaris i Flota Imperialna nie widzą. Są tak skupieni na wygraniu wojny, że nie zdają sobie sprawy, że ostatecznie nie pozostanie nic wartego walki”. Do."

Lyra wpatrywała się w holograficzny obraz, przerażona i zafascynowana jednocześnie. – Jak... jak możesz być tego taki pewien?

Zephyr ponownie wykonał gest i obraz zniknął. „ASTRA, moja sztuczna inteligencja, jest w stanie analizować miliony zmiennych i przewidywać wyniki z dokładnością przekraczającą ludzkie zrozumienie. I to, co widzi, to nie jedna przyszłość, panno Novastorm, ale tysiące możliwych przyszłości. To po prostu jedna z najbardziej prawdopodobne, jeśli wszystko pozostanie tak, jak jest.”

Lyra stała przez chwilę w milczeniu, przetwarzając to, co właśnie zobaczyła i usłyszała. W końcu spojrzała na Zephyra, a jej zielone oczy błyszczały nowo odkrytą determinacją. „A co według ciebie mamy zrobić, aby zapobiec takiej przyszłości, panie Stormrider?”

Zephyr uśmiechnął się, ale tym razem gest dotarł do jego oczu, rozświetlając je błyskiem aprobaty. „To, moja droga Lyro, jest właściwe pytanie. A odpowiedź zaczyna się od ciebie”.

– Ze mną? – zapytała zaskoczona Lyra. „Ale ja po prostu...”

– Tylko co? Zefir przerwał. „Córka jednej z najbardziej wpływowych rodzin na Terraflorze? Młoda kobieta z potencjałem, który dopiero zaczynasz pojmować? Nie, Lyro. Jesteś o wiele więcej, niż ci się wydaje. Najwyższy czas, żebyś zaczęła to dostrzegać .”

Zephyr wyciągnął ku niej rękę. „Chodź ze mną. Pozwól, że pokażę ci inną przyszłość. Przyszłość, w której Terraflora nie tylko przetrwa, ale będzie się rozwijać. Przyszłość, w której odegrasz kluczową rolę”.

Lyra spojrzała na wyciągniętą rękę Zephyra, a potem z powrotem na salę balową, gdzie Arden i pozostali kontynuowali świętowanie, nieświadomi cieni wiszących nad ich światem. W tamtej chwili poczuła się, jakby stała na krawędzi przepaści, gotowa na skok, który na zawsze zmieni bieg jej życia.

Biorąc głęboki oddech, Lyra wzięła Zephyra za rękę. „Pokaż mi” – powiedziała pewnym i zdecydowanym głosem.

Zephyr uśmiechnął się, a gest ten zdawał się skrywać w równym stopniu tajemnice, jak i obietnice. „Doskonały wybór, panno Novastorm. Teraz pozwólcie, że właściwie przedstawię wam ASTRA. Wierzę, że macie wiele do omówienia”.

Kiedy Zephyr zaprowadził ją z powrotem do sali balowej, Lyra miała wrażenie, że cały wszechświat się przed nią rozszerzył. Taniec Gwiazd trwał wokół nich, ale teraz wydawał się odległy, jakby wkroczyła na nowy poziom istnienia.

Holograficzne konstelacje tańczyły wokół niej, ale Lyra nie postrzegała ich już jako zwykłych dekoracji. Teraz były to mapy przyszłości czekającej na odkrycie, przyszłości, w której ona, Lyra Novastorm, odegra kluczową rolę.

Kiedy odchodzili od balkonu, Lyra po raz ostatni rzuciła spojrzenie w tył, w stronę miejsca, w którym zostawił ją Arden. W tym momencie wiedziała, że ​​część niej pozostała tam, na tym balkonie pod gwiazdami Terraflory. Ale kobieta, która teraz szła u boku Zephyra Stormridera, była kimś nowym, kimś gotowym stawić czoła wyzwaniom, jakie przygotował dla niej wszechświat.

Taniec Gwiazd trwał dalej, ale dla Lyry Novastorm rozpoczął się o wiele wspanialszy i bardziej znaczący taniec.
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Rozdział 3: Wiatry wojny
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Świt na Terraflorze zawsze był spektaklem kolorów i świateł, ale tego ranka niebo zabarwiło się krwistoczerwoną barwą, co zdawało się zapowiadać to wydarzenie ma nadejść. Lyra Novastorm stała na tarasie rodzinnej posiadłości, wpatrując się w horyzont, gdzie pierwsze światło dnia usiłowało przebić się przez pełną napięcia atmosferę.

Powietrze było ciężkie, jakby sama planeta wstrzymywała oddech w oczekiwaniu. Lyra czuła przygniatający ją ciężar ostatnich wydarzeń: spotkania z Zephyrem Stormriderem, apokaliptycznych wizji z ASTRY i rosnącej pewności, że świat, który znała, wkrótce zmieni się na zawsze.

Nagle niebo rozjaśniło się oślepiającym błyskiem. Przez chwilę Lyra obawiała się, że na Terraflorę dotarła wojna i rozpoczęły się bombardowania. Kiedy jednak jej oczy przyzwyczaiły się do rzeczywistości, zdała sobie sprawę, że to, co widziała, było czymś zupełnie innym.

Niebo wypełniły ogromne hologramy, trójwymiarowe projekcje tak żywe i szczegółowe, że zdawały się rozdzierać samą strukturę rzeczywistości. Były to obrazy bitew kosmicznych, transmitowane w czasie rzeczywistym z najdalszych zakątków Imperium Galaktycznego.

Lyra obserwowała z mieszaniną przerażenia i fascynacji, jak gigantyczne okręty wojenne zderzają się w kosmicznej próżni. Projekty statków zapierały dech w piersiach, przypominając starożytne mitologiczne bestie. Niektóre przypominały gwiezdne smoki ze skrzydłami czystej energii rozciągającymi się na wiele mil. Inne przywodziły na myśl kosmiczne lewiatany, których kadłuby pokryte były łuskami z nieznanych stopów, które mieniły się pod ostrzałem dział plazmowych.

Promienie energii przecinały przestrzeń pomiędzy statkami, tworząc sieci zniszczenia, które rozszerzały się niczym fraktale w pustce. Kiedy statek został trafiony, jego kadłub rozkwitł niczym kwiat ognia i skręconego metalu, uwalniając chmury gruzu i zamarzniętych ciał, które cicho dryfowały w przestrzeni.

„To piękne” – szepnęła Lyra, zaskoczona własnymi słowami. „Piękne i straszne”.

„Wojna zawsze jest” – odezwał się głos za nią. Lyra odwróciła się i zobaczyła swojego ojca, Therona Novastorma, stojącego w drzwiach tarasu. Na jego twarzy, zwykle pogodnej i opanowanej, teraz widać było zmarszczki, których Lyra nigdy wcześniej nie widziała.

Theron dołączył do córki, wpatrując się w obrazy wypełniające niebo. „To, co widzisz, Lyro, to początek końca. Międzygwiezdna wojna domowa oficjalnie się rozpoczęła”.

Dreszcz przebiegł po plecach Lyry. Słowa ojca potwierdziły jej najgorsze obawy, ożywiając wizje, które pokazała jej ASTRA. „Jak... jak to się stało, ojcze? Jak dotarliśmy do tego punktu?”

Theron westchnął, a w jego głosie słychać było żal i rezygnację. „Ziarna tej wojny zostały zasiane dawno temu, moje dziecko. Imperium Galaktyczne stało się zbyt duże i zbyt skorumpowane. Domy szlacheckie, które się obecnie buntują, gromadzą władzę i zasoby od dziesięcioleci, czekając na odpowiedni moment, aby rzucić wyzwanie Imperium .”

Lyra patrzyła, jak jej ojciec wpatruje się w bitwy na niebie, a jego oczy odbijają ogień odległych eksplozji. Przez chwilę widziała młodego mężczyznę, którym kiedyś był, wizjonera, który pomógł przekształcić Terraflorę w dzisiejszy raj.

– A co z nami, ojcze? – zapytała Lyra ledwie szeptem. „Jaką rolę odegramy w tej wojnie?”

Theron odwrócił się do niej, a jego oczy wypełniły się stalową determinacją, jakiej Lyra nigdy wcześniej nie widziała. „My, moja droga Lyro, zrobimy to, co zawsze robiliśmy. Przetrwamy. Dostosujemy się. A kiedy nadejdzie odpowiedni czas, będziemy prosperować”.

Zanim Lyra zdążyła odpowiedzieć, powietrze wypełnił ogłuszający ryk. Oboje podnieśli wzrok i zobaczyli flotę statków wojennych startujących z portów kosmicznych Terraflory. Były to masywne konstrukcje, każda wielkości małego miasta, a ich kadłuby lśniły bladoniebieskim blaskiem, który Lyra natychmiast rozpoznała.

– Aluminium – powiedziała bardziej do siebie niż do ojca. „Są zasilane przez aluminium”.

Theron skinął głową. „Najcenniejszy minerał w galaktyce. I powód, dla którego Terraflora stała się tak pożądanym celem w tej wojnie”.

Statki wzbiły się w niebo, pozostawiając za sobą wielokolorowe smugi światła, które zdawały się rozdzierać firmament. Gdy się wspinali, szlaki rozszerzały się i splatały, tworząc sztuczne zorze, które tańczyły w górnych warstwach atmosfery Terraflory.

Był to spektakl nieopisanego piękna, przypominający, że nawet w najciemniejszych czasach wszechświat był w stanie stworzyć cuda przekraczające wyobraźnię.

Lyra czuła bicie serca, a w jej żyłach krążyła mieszanina strachu i podniecenia. W tym momencie podjęła decyzję, która na zawsze zmieniła bieg jej życia.

– Ojcze – powiedziała mocnym i zdecydowanym głosem. – Potrzebuję do czegoś twojego błogosławieństwa.

Theron spojrzał na nią, unosząc brwi w zaciekawieniu. – A co by to było, moja córko?

Lyra wzięła głęboki oddech, przygotowując się na słowa, które miała wypowiedzieć. „Wychodzę za mąż. Dziś”.

Cisza, która nastąpiła po jej deklaracji, była tak gęsta, że ​​Lyra czuła, jak przyciskała ją do skóry. Theron patrzył na nią, a jego twarz przypominała nieprzeniknioną maskę.

"Żonaty?" – powiedział w końcu głosem całkowicie neutralnym. – Do kogo, jeśli wolno spytać?

„Do Oriona Lunarisa” – odpowiedziała Lyra, zaskoczona stanowczością własnego głosu.

Oczy Therona zwęziły się lekko. – Brat Selene. Brat narzeczonej Ardena Stellarisa.

Lyra skinęła głową, nie mogąc zaufać swojemu głosowi.

Theron odwrócił się i ponownie spojrzał na wypełnione bitwą niebo. Kiedy się odezwał, jego głos był cichy, ale Lyra czuła wagę każdego słowa. „Jesteś tego pewna, Lyro
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